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Poseł Andrzej Gałażewski (PO):

Czy ma pan możliwości pomocy dyplomatom na przykład poprzez zatrudnianie ich żon, bo w niektórych innych państwach jest to możliwe, a w Polsce nie jest to praktykowane. W ten sposób można na przykład załatwić problem czasami bardzo dobrze wykształconych żon dyplomatów, które siedzą na placówkach i nic nie robą, a chciałyby się zaangażować.

(...)

Minister spraw zagranicznych Radosław Sikorski:

Zapytał pan również o żony dyplomatów. Jest to ważna kwestia. W tej chwili sytuacja, którą odziedziczyłem, jest niedobra, ale chciałbym, żeby była jasność, że nikogo za to nie winię. Żony ambasadorów pracują de facto na rzecz placówki i reprezentowania Polski, ale nie otrzymują za to wynagrodzenia i składek ZUS, co jest nie fair.

Przewodniczący poseł Krzysztof Lisek (PO):
Panie poseł podpowiadają, że może chodzić również o mężów dyplomatów. 

Minister spraw zagranicznych Radosław Sikorski: 
Ale jest to sytuacja mniej typowa. Oczywiście jednak sam złożyłem już wnioski o mianowanie kobiet-ambasadorów. 

Istnieje Stowarzyszenie Rodzin Dyplomatów, z którym się spotkałem i które takie postulaty formułuje. Wiele z nich uważam za słuszne, ale potrzebuję środków przynajmniej na to, aby opłacać składki ZUS. Te środki przy stałym budżecie w sensie gotówkowym mogę uzyskać tylko w jeden sposób – poprzez cięcie liczby placówek i etatów, a szczególnie tych najdroższych, czyli zagranicznych. Tak samo chciałbym zachęcać nasze placówki – i to już ma miejsce – do zatrudniania personelu lokalnego tak, jak ma to miejsce w przypadku ambasad obcych krajów w Warszawie. W wielu obcych przedstawicielstwach w Warszawie sekretarka czy kierowca ambasadora jest narodowości polskiej i nie zmienia się z kadencji na kadencję, a zna lokalne układy i zwyczaje. Odchodzimy od modelu sowieckiego, w którym tak nie ufaliśmy naszym gospodarzom w krajach Europy Zachodniej, że baliśmy się zatrudnić kogokolwiek nawet na pomocniczych stanowiskach. Prawdę mówiąc nie było nas też wtedy stać. Teraz zaczyna nas być stać, zaczynamy też bardziej ufać partnerom i wydaje mi się, że jest to bardziej racjonalny model. 

